
Jbessno, dnia 14.

Wycieczka nad Wartę (ciąg dalszy). Lis
—  Krotoszyn (ciąg dalszy). —  Sprowadzenie Sióstr mil
—  Pamiętnik pobytu w Galicyi oficera z korpusu Romarn

W y cieczk a  nad W artę.
(C ią g  d a lszy .)

Nie wiem co robić najp rzód , czy patrzeć, 
czy rysow ać, czy zająć się odczytaniem starych 
napisów ? T ak  w ahając się na chw ilę pomię­
dzy jednem  a drugiem , niecierpliw iłem  moich 
kolegów  , którzy w yglądali końca zabiegów 
moich. Deszcz, który rzęsisto pada!, mnie przy­
b y ł  w  pomoc, bo nakazyw ał dłuższy w  kap li­
cy pobyt. Już tedy d-acyzyą konieczną u siebie 
zrob iw szy , w lepiłem  oko w  zaw iłe  gzygzaki, 
Gotyckie, czarną farbą skreślone, na okurzonej 
analaturze ściennej; bo cóżby mi by ło  przyszło 
z teg o , gdybym b y ł s ta ł do w ieczora nieczyn­
ny i nieudecydowany? — byłbym  się w stydził, 
z  niczem pow racać z miejsca tak  bogatego w p a ­
m iątki ojczyste. W ięc  czem prędzej do o łów ka 
i  papieru , i d a le j! choc łap an eg o ; lepszy rydz 
niż nic. A le niepospolity tu sęk. Przeszła 
chw ila  jedna i druga — lite r k ilka m iałem , ale 
sensu nie by ło . Idę  do drugiego napisu to 
samo. —  W idząc w reszcie, że tu rzadki pętel 
n ie  pomaga — że na te łom ig łów k i potrzeba 
swobodnej chw ili i zastanow ienia się — dałem  
pokój literom  i obrałem  sobie ow ą figurę w spa- 
m iała, k tó ra , ja k  mniemam, w ystaw ia samego 
M ieczysław a starego, fundj^N ^ klasztoru Lendz- 
kiego. Jak  mogłem  na stojączce, zdjąłem  ry ­
sy nieco w ytarte i w y p ło w ia łe . K siąże W ie l­
kopolski ma postać pątn ika (p ielgrzym a). Na

Października 1 8 4 8 .

Królowej Ludouńki Maryi do Jakuba Rozdraiewsliiego. 
■ierdzia u iw. Kazimierza w Warszaicie ( dokończenie) . 
i. —  Nowiny literackie.

g łow ie  niby m ały  o k rąg ły  kapelusz, czy czap­
k ę ; u nóg k u rp ie , czyli obuw ie, rzemyszkami 
przew iązane, na podobę tych, co w  górach T a- 
trańskich lud nosi, i które w idzim y u w ędro­
w nych druciarzy. Ubranie księcia jest czerw o­
ne; k a ftan , czy żupan także —  na w ierzchu 
płaszcz b ia ły ; w  ręku trzym a laskę i w  dru­
giem czy pieczątkę, czy skorupę ślimaczą, ja k ą  
pątnicy nosili d la czerpania w ody w  czasie po­
dróży. Na przepasce z przodku w idać torbę 
zawieszoną.

Zdjaw szy figurę, i w idząc, że czas nie po­
zw oli przerysow ać innych m alow ideł ściennych 
— nakreśliło  się jeszcze tylko parę herbów , 
znajdujących się tu i ówdzie po ścianach. Po­
tem pożegnawszy tę starą kap licę , wyszliśmy 
znów na kurytarze. Poprow adził nas ksiądz 
nasz na koniec ganku , gdzie w isi stary obraz, 
którego nie podobno mi było  pominąć. Z d ja­
wszy na prędce rysy jego, przyłączyłem  do zbio­
ru  mego. O brazek w ystaw ia gmach nie w ie l­
k i, dosyć w azki a w ysoki. Facyata, w  guście 
owego w ieku, kończy się g ó rą , nie w ieżyczka­
mi, tylko stopniowemi strzelnicam i; okna w yso­
kie, w ażkie, górą w7 pó łkole  zaokrąglone, no­
szą piętno stylu bizantyńskiego, po którym  styl 
Gotycki rozw inął się. Sądząc z dwóch niby 
kominów, na dachu sterczących —  zdaje się, iż 
obrazek w ystaw ia zamek Lendzki, nie kośció ł.

Przystaw iona do boku głów nego gmachu 
część, jest niby kaplicą  zam kową o dw óch o-
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k n ach ,  z którą połączony gmach trzeci niższy, 
o trzech parach okien i dziewięciu okrągłych 
okienkach pod dachem. Czy to uważać za kla- 
sztór, nie wiem. Całe  zabudowanie otacza mur 
dosyć wysoki, do po łow y z kamienia, do po ło ­
w y  z cegły wystawiony. W  nim dw a są wnij-  
ścia poddaszkami osobnemi. Czyli z owego 
gmachu pozostały części wchodzące w  sk ła d  
dzisiejszego gmachu klasztornego, bardzo obszer­
nego — nie umiem powiedzieć, bo czasu nie 
by ło  dokładniejszego badania. Tyle widać, że 
wspomniona wyżej kaplica i kury tarz , w  któ­
rym obraz wisi —  są arcydawne. — Przyczół­
k i ,  znajdujące się pod żebrami sklepienia tegoż 
korytarza, są tego dowodem.

Wychodząc stamtąd zdjąłem k ilka  z nich. 
Czy one są z gipsu, czy z kamienia, nie mó- 
g łem  na prędce poznać. Na jednym widać fi­
gurkę niby złego ducha, skurczoną, a podpie­
rającą potrójny gust sk lep ien ia ; na drugim g ło ­
w ę  z uszami pletwistemi ; na trzecim g łow ę 
o uszach lw ich , i brodzie rozczapierzonej ko- 
z ło w a te j ;  na innym twarz okrągłą ,  gołą, a o- 
kry tą  niby czapką uszatą; na innym znów ko­
ronę z kwiatów pięciolistnych.

Udaliśmy się na piętro klasztoru, gdzie d łu ­
gie rzędy celi pustych, a pięknie murowanych, 
smutne czynią wrażenie. W ie lk ie  obrazy po 
ścianach jeszcze wiszą, wystaw iające sceny z ży­
wotów Świętych zakonu; ale wszędzie głucho, 
wszędzie milczenie — tylko samotne kroki o- 
statniego Cystersa rozlegają się po sklepionych 
gankach. Przewodnik nasz pokazyw ał nam ce­
l e ,  która  b y ła  przeznaczoną na więzienie dla 
pokutników. W ięzienie by ło  dw'ojakie: jedno 
oświecone nieco, drugie pod posadzką ciemne 
a  ciasne. Oprócz księdza zakonnika, nikt nie 
zamieszkuje owych obszernych kurytarzy, w je ­
dnej tylko celi uczciwy Cysters chowa króliki. 
Przybyliśmy na koniec do celi jego, dosyć w e­
so łe j ,  i obrazami olejnemi ozdobnej. W id o k  
z okien bardzo zajmujący. Ponieważ jeszcze 
pada ło  — zatrzymaliśmy się u księdza, który 
nas jeszcze oprowadził po chórze i organach 
przepysznych — po bibliotece i sali opackiej. 
W  bibliotece stoją piękne pu łk i  i szafy złoco­
ne, rzeźbą ozdobne —  książek starych nieco po­
zostało —  resztę Moskale zabrali. W p a d ł  mi 
w  ręce fo lia ł pisany; b y ła  to kopia dokumen­
tów  i  przywilejów klasztornych. Na pierwszych 
zaraz kartach dokument fundacyi, i  te s ło w a  po

łac in ie :  Roku 1145 Mieszko, książę na zamku 
Lendzkim, i t. d. (Dokończenie nastąpi.)

List Królowej Ludowiki Maryi, 
do Jakuba Ilozdraźewskiego. O) 

l l .
L u d o w i k a  M a r y a ,  z łask i Bożey K rólow a 

Polska y Szw edzka, W ie lk a  Xiężna L ite­
w sk a ,  Ruska, P ruska, M azowiecka, Man- 
tuańska , Monsferracka, Urodzona N ewer- 
ska dziedziczna.

Wielmożny UprzeymieNam M iły! L is tU przey-  
mości W aszey  doszedł Nas, z którego wyrozu- 
miewaiąc tę dóbr Uprzeyraości W aszey  przez; 
Nieprzyjaciela devastacia, żałuiem barzo, że 
przy cnocie takie Uprzeymość W asza  ponosisz 
szkody. Zyczęiny, ażeby Pan Bóg prędko skra­
ca ł wyuzdaną Nieprzyiaciela tego zaiadłość. (2 )  
My z Naszey strony iako należytą teraz daienn 
Uprzeymości W aszey  condolencyą, tak potym 
da Bóg swego czasu gotowi będziem sulfragari 
stratom, które pro iuste ponosisz causa. Co się 
tknie osoby y ludzi Uprzeymości W aszey  ży -  
częmy, ażebyś się do W oiew ództw a Sieradz­
kiego zbliżał , z które'm złączywszy się może 
Uprz. W .  zdolne mieć s i ły  do dania odporu 
Nieprzyiacielowi, żeby takich wypadaiąc z F or­
tec nie czynił szkód więcey, zwłaszcza, że się  
woysko Nieprzyiacielskie z Duklasem teraz ku 
Prusom oddala. Ześ Uprzey. W .  Urodzonego 
Starostę Schowskiego imieniem Naszym utwier­
dził, dziękuięm, y daley nie tylko iego samego, 
ale każdego z Dissidentów chciey upewnić, że 
nigdy nie tylko Consensu , ale naymnieyszey 
conniventiey podobieństwo samo nie padło  na 
myśl K . J. M. Panu M ałżonkowi Naszemu, y  
owszem wyszły  świeże U niwersały surowe, k tó­
re tę chłopską inhibent swaw’o la , które ieżeli 
ieszcze w  tamte strony starać się będą , żeby 
iako nayprędzey pośpieszyły. Zyczęmy z a tym 
Uprz. W aszey  dobrego od Pana Boga zdrowia* 

W  W yższym Głogowie, dnia X I.  Mca.
Ludowika Marya, K rólow a.

(1) List ten, jako i w następnych Numerach um ie­
śc ić  się  m ające, w łasnoręcznym  podpisem  Królowej 
op a trzo n e . znajdują się  w b ib lio tece poklasztornejj 
w K rotoszynie.

( 2 )  M owa tu zapewne o zniszczeniu , osob liw ie  
miasta Krotoszyna, przez Szw edów .



331

Kro ło szyn.
( Ciąg dalszy .  )

W  roku 1570 przeszedł Krotoszyn po Nie­
b ie sk ich  do familii R ozdrażew skich, którzy i 
wysokie urzędy w  kraju  piastowali i ojczyźnie 
pieniędzmi i wojskiem się przysłużyli, za co u 
K rólów  we wielkiem zachowaniu b y l i , jako 
świadczą listy królewskie własnoręcznie pisa­
ne do członków tejże rodziny. Dom Rozdra­
żewskich b y ł  majętny i możny, używ ał tytułu 
H rabiów  w Polsce z dóbr Ponsdorf w Czechach, 
z  najpierwszemi domami mieli związki, co ich 
w  dumę w bija ło . Pierwszym dziedzicem K ro ­
toszyna b y ł  Jan  Rozdrażewski, wyniesiony od 
Króla  Stefana na godność Podkomorzego, a od 
Zygmunta III .  na Kasztelana Poznańskiego, nie 
szczędził bogactw swoich dla Rzeczypospolitej, 
zbrojne roty jego gotowe by ły  na każde zawo­
łan ie  do usługi ojczyzny. Mimo wielkie przy­
s ług i ,  nie m iał jednak w  kra ju  przyjaciół, za­
pewne dla pychy w ie lk ie j ,  która nie podobała 
się braciom ślachcie, dla tego też mieszkał po 
w iększej części za granicą, w  Niemczech. (1 )  
Na sejmie w  r. 1595 uczynił wniosek ustano­
wienia  z dóbr Krotoszyńskich ordynacyi, (2 )  
co jednak mu się nie udało, gdyż nikt sprawy 
jego nie popiera ł — i zezwolenie otrzymać nie 
imógł — chociaż nieco później Myszkowskiemu 
i  Zamojskim ordynacyą dóbr pozwolono. Za 
jego czasów' zaczął się szerzyć protestantyzm i 
w  Polsce. Rozdrażewski siedząc za granicą, 
przy samem, że tak powiem, źródle nowej nau­
k i ,  gorliwym b y ł  jej zwolennikiem on to 
wszędzie dręczonych, prześladowanych, wypę­
dzanych dla religijnego przekonania Niemców, 
gościnnie przyjął,  d a ł  im schronienie i przytu­
ł e k ,  i uczestnikami uczynił wszystkich swobód 
i  nadań, jakiemi obdarzył miasto sam i jego po­
przednicy; sam zaś około r. 1592 poślubiwszy 
Leszczyńską, wyznania Braci Czeskich, oddał 
im kościół 'katolicki farny, co dopiero w ybu­
dowany —  z czego wielkie powstały niesna­
ski i  kłótnie między Katolikami i Protestanta­
mi p° j eS° śmierci. O dobro miasta i obywa­
teli bardzo b y ł  staranny —  aby dać dowód oj­
cowskiej troskliwości, najpierw wszystkie cię-

(1 )  Obraz w iek u  Zygm unta III., T o m  2. str. 138.
( 2 )  O prócz  K rotoszyna  p osiadal i  R ozdraż .  dobra  

•Gwajaczew i P o nsd o rf  w  C zechach  etc .

żary, włożone przez Niewieskiego poprzednika 
swego, zniósł —  a pote'm praw a nadane przez 
poprzedników i prawo Magdeburskie ( 3 )  po­
tw ierdził  i Królowi Stefanowi 1586 r. do po­
twierdzenia p o d a ł ,  następne jeszcze dodawszy 
przywileje , które po Polsku spisane w  kopii 
przechowuje magistrat m iasta :

„Najprzód grunt, a mianowicie ziemię Z dza- 
ry p rzezw an ą , który leży między Gorzupską 
drogą a Tomicką, począwszy od Odrzygoszczkiej 
aż do drogi, którą zowią Prassoliną drogą, mia­
stu ku czynieniu ról na wieczne czasy dawamy, 
z których to niw po wydzierzeniu wolności z 
trzech la t  czynsz na potrzebę miejską obracao 
mają. Item, dajemy im bo ry , lasy i chrósty, 
jako w  sobie obmawia przywilej ten inserowa- 
ny ( W i e r z b i e  ty ) .  Czego będzie im samym 
i potomkom ich wolno używać podług woli sw o­
jej —  wszakże tym obyczajem, aby z nich ża­
den nie r ą b a ł  żadnej drzewiny, bez woli i w ia ­
domości urzędu miejskiego. Item, rzemieślni- 
k i wszystkie, któregokolwiek rzemiosła, od wsze­
lakich zaciągów, robót i furowania wolne czy­
nimy. Na rok tylko każdy z nich od rzemio­
s ła  swego powinni nam będą dawać po 4 gro­
sze. Item, rólniki wszystkie zostawiwszy sobie 
cztery dni w ro li ,  każdy ku robocie, to jes t:  
do sieczenia dw a dni ,  a dw a do grabienia, od 
inszych robót wszelakich zawzdy wolne czyni­
my. I tem , naznaczamy obywatelom wszystkim 
miasta tego Krotoszyna wolne wiecznemi cza­
sy używania paszy płonnej na dziedzinie swej 
Smuszewie. Item , brukowego od każdego su­
kienniczego woza po groszu miastu ku popar­
ciu jego naznaczamy. Item, ja tk i  piekarskie, 
szwieckie i garncarskie, także postrzygalnią i 
łaźnie, miastu ku ich pożytkom przyłączamy —  
wyjąwszy rzeźnicze i targowe, od garncy, k tó­
re dla siebie i dla potomków swych zostawu- 
jemy. Item, w agę na jarmarki tylko dla siebie 
i pożytku swego zostawujeiny. A  po jarm ar­
kach w  insze dni wszystkie , miasto z niej po­
żytek brać ma. Item, cegielnia, która leży na 
gruncie miejskim i z pożytkami z niej przycho- 
dzącemi, miastu wiecznemi czasy dawamy. Item,

( 3 )  Praw o to potw ierdzi}  później  i K ró l  Z ygm unt  
III. w  W arszaw ie  1632. W ła d y s ła w  IV . 1634. in c o m -

Imitiis g en era l ib u s  V arsaviensibus-  —  O ryginały  zagi­
n ę ł y —  tecz zapisane zos ta ły  w  k o n sy s to rz u  G n ieźn ień ­
sk im  —  skąd magistrat  kopią  otrzymał.

42*
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sadzaw kę, która leży pod stawkiem miejskim, 
także i ramy sukiennicze miastu darujemy. Item, 
•wójtowi miasta tego Krotoszyna ku  urzędowi 
jego i  za prace dwie grzywny na każdy rok 
z miejskiej skrzynki naznaczamy, i  łą k ę .  Item, 
Burmistrzowi za prace ku  urzędowi jego cztery

grzywny i ł ą k ę ,  która  leży przy granicy To­
mickiej; a radzkim jego po grzywnie na każdy 
rok z miejskiej skrzynki naznaczamy. Item, ko­
mórki wszystkie i  komornice, które mieszkają 
i mieszkać będą  w  mieście i na przedmieściu, 
od wszelkich naszych robót wolne czynimy — 
zostawiwszy tylko sobie sześć dni, które nam 
na każdy rok odrabiać będą powinni, ku k tó­
rej robocie strawę z dworu naszego mieć będą.44

Tak udarowawszy miasto, sp raw ił  powię­
kszenie dochodów pieniężnych — a znosząc cię­
żary, pańszczyzny, i t. d . ,  u lży ł mu niezmier­
nie, przez co byt materyalny wzrastać począł. — 
Cechom istniejącym również p raw a i swobody 
p o n ad aw a ł  — wszystkie też pisane na pa rga -  
minach przywileje do jego czasów odnoszą się 
— które to następcy lub rozszerzali, lub ście­
śniali. U m arł w roku 1628, pochowany w ko ­
ściele Śgo Jana, dzisiejszym farnym — zostawił 
syna J a n a ,  z drugiego małżeństwa, z K atarzy­
ny Potulickiej.

(C ią g  dalszy nastąpi.)

Sprowadzenie Siosłr miłosierdzia 
u św. Kazimierza w  WarszaAuie.

( D o k o ń c z e n i e . )

Pewnego ra n k a ,  dwie młode kobiety sie­
działy na tej ławeczce, ręczną robótką prow a­
dziły  spokojną, lecz nie obojętną rozm owę, a 
oczy ich odryw ały  się często od pracy, by spo­
cząć tu na szerokiej, sinej, wstędze, u nóg pa­
trzących rozpuszczonej, to na ogrodach powi­
śla ,  to wreście na przeciwnym brzegu , gdzie 
wy dymy piaszczyste i zielone sady, drewniane 
chatki i ceglane domy, tak dziwnie pozór wsi 
i miasta łączą.

„ J a k  to jednak my wieśniacy nie w łaśc iw e  
o W arszaw skiem  życiu mamy wyobrażenie!44 rze­
k ł a  starsza kobieta; „ i l e  razy od rozłączenia 
się naszego ujrzałam piękną okolicę , ile razy 
spoczywałam w g łęb i  lasu , z żalem myślałam 
o tobie, bo w ystawiałam sobie, że zamknięta 
w  ciasnych murach, ani b łęk itu  nieba nie wi­
dzisz, ani masz tyle powietrza, by pe łną  pier­
sią odetchnąć, — a tymczasem.

„Tymczasem widzisz, że tu wszystko mieć 
możemy — i powietrze i szeroki w idnokrąg , i 
widoki, jakich  przecie na wsiach nie znajdzie.46

Musisz darować mojemu parafiaństwu, kocha-
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n a 2 a le  dla m nie n ie  dość patrzeć, ja  chcę znać 
co w id z ę  —  chcę pam iętać im ię teg o , co m nie za ­
ch w yca  —  p o w ied z  m i najprzód , co to za c ie ­
m ne zarośle  tam na p raw o?

„ T o  S ask a  K ęp a , tak  n azw an a  od c h w ilo ­
w eg o  pobytu S a sk ieg o  wTo jsk a , k tóre tam przed  
m ieszczanam i u stą p iło . Ivti nam P r a g a , n iby  
p rzed m ieście; w id z isz  z tąd je j b u d yn k i, lecz  
p ow ierzch ow n ość  ta p ięk n iejsza  z d a lek a , n iż  z 
b lisk a  —  p ra w ie  w  środku przed m ieścia  most 
przerzyna dumną W is ł ę  i  łą c z y  P ragę z W a r ­

sza w ą .
„ C zy  to ten s a m  je szcze , który A nna J a g ie l­

lo n k a  zb u d ow ała
„T am ten  b y ł  n iż e j , g d z ie  dziś jeszcze  u lica  

M o sto w a ; w  p rzesz ły m  roku w yd ob yto  zk o ry ta  
W is ły  ostatn ie d ęb o w e  p a le ,  na k tórych  się  
w sp ie r a ł. T eraźn iejszy  zaś dopiero od czter­
dziestu  ła t is tn ie je . ( * )

„ Z  drugiej strony m ostu w id z isz  w zn o szą -

(’ ) Po  zn iszczen iu ,  z pow odu naw ału  Jo d ó w ,  da­
wnego w roku  1603, n ie  b j Jo  t rw a łego  m ostu,  lecz na  
każdą e lekcyą Kró la  stawiano tym czasow e m osty  dla 
w ygody  przybywających, {Gołębiowski; Opis W ar.)

cy s ię  stary k o śc ió ł, a za w szy stk iem i budo­
w am i ciem ny pas la só w , posian y  słom ian em i i  
czerw onem i dacham i —  to są m iejsca, k tórych  
n azw a  znana ci od d aw n a , T a rg ó w ek , G rochów ; 
dalej po jednej stronie Z a c isz e , po drugiej Ja ­
b ło n n a . “

„ N ie  m ów  m i o w szy stk ich  gm achach, co  
s ię  z  tej strony W is ły  tak  p ię tr z ą , —  n ie  sp a ­
m ięta łb ym  ich  n a zw isk  —  a le  co znaczą te  
d w ie  ru in y , i  te d w a  w zg ó rza , ja k b y  jarem , 
w a zk ą  u liczk ą  przedarte ? “

„ U lic a  z w ie  s ię  T am ka —  w z g ó r z e , jed n o  
O rd yn ack iem , drugie D en asow sk iem  n a zy w a ją , 
bo jed en  z p a ła c ó w  do ordynacyi O strogsk iej, 
później Z am ojskiej; drugi do k sięc ia  de N assau  
n a le ż a ł. P a ła c  O rdynacki b y ł  w arow n ym  zam ­
k iem ; p ow iad ają  n a w e t , że  w  p iw n icach  je g o  
b y ły  w o d o c ią g i, żeb y  z a ło g a  snadniej o b lęże ­
n ie  w ytrzym ać m o g ła . Z  tej oko liczn ości n ie ­
z w y k łe j ,  u r o s ła .b a jk a , w ie lk ą  w ia rę  u m niej 
ośw iecon ych  W a rsza w ia n  zn a jd u ją ca , ja k o b y  
w  p iw n icach  tej ruiny b y ła  czarod ziejsk a  sa ­
d za w k a , a na niej ma p ły w a ć  za k lęta  w  k a czk ę , 
s ły n n a  jak aś z rozrzutności k siężn iczk a . —  M a  
ona w  posiadaniu  n ie s ły ch a n e  sk a r b y , i  m oże
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niemi p o d łu g  upodobania  ro z rzą d zać ,  a le  w a -  
runk iem  je j  oswobodzenia je s t ,  żeby się zna­
l a z ł  m io d y  c z ł o w i e k , k tó ry  po traf i łby  przez 
c a ły  rok  w y d aw ać  codziennie po sto dukatów , 
w y łąc zn ie  na sw oje przyjemności,  nie pozw a la ­
ją c  sobie ani nędzarza  w e sp rz e ć ,  ani p rz y ja ­
cielowi us łużyć.  “

„C zyżby  się dotąd  nie z n a la z ł  t a k i ? “
„ B y ł  je d en  tak i  bochate 'r - -  przez trzysta 

sześćdziesiąt dni d o p e łn ia ł  poddanych  w a ru n ­
k ó w ,  n ies te ty !  upojony blisk im  tryum fem  ( b o  
n ad g ro d ą  jego  m ia ła  być r ę k a  i sk a rb y  k s ię ­
żn icz k i)  ostatniego dnia próby  nie m ó g ł  się o- 
prze'c pociągow i serca — spo tkaw szy  żebrzące­
go daw nego przy jac ie la  d a ł  mu grosz je d en  —  
i z g in ą ł  ofiarą gu iew u  zaw iedzionej k ac zk i .“  

„ N i e  w iem  coby mnie mocniej za jm ować 
m ogło ,  j a k  pow ieści gminne —  bo  rów nie  tu 
podziw iać  trzeba  bogactw o w y o b ra źn i ,  j a k  u -  
w ie lb iać  pod  najdziw aczniejszą  czasem formą 
czyste i  surow e pojęcie moralności. A le  od 
zmyśleń do praw  dy p rz e c h o d z ą c —  j a k  się zw ie  
ten  k o ś c ió łe k ,  k tórego  w ieżyczka  czerni się u 
stóp naszych? Ten  dziedziniec, d rzew am i ocie­
niony, tak iego  pokoju  i  ciszy ma pozór! —  
P a trz !  z d rzw i  k lasz to rnych  w ysypu je  się rój 
dziew czątek  różnego w zro s tu ,  w  je d n ak im  u- 
b io rze :  j a k  się rozp ie rzch ły  po podw órzu !  co. 
za ruch! ja k ie  życie! —- K i lk a  starszych idzie  
za  zakonnicą do ogrodu —  j a k  się lekko  p rze­
suw a ta  postać czarna z b i a ł ą  na  g ło w ie  za­
s ło n ą ,  po rozlicznych sk rę tach  ścieżek i w zg ó r ­
k ó w  —  znać z io ła  zb iera ją .  “

„ T u  M a ry a  L u d w ik a  osadz i ła  sp row adzone 
z F rancy i  Siostry m iło s ie rdz ia ;  ten k łasztorek  
je s t  niejako początkiem i końcem pełnego  po ­
św ięceń  życia tych  pobożnych n iew ias t  —  tu 
je s t  seminaryum, w  k tó rem  zakonnice o d b y w a ­
ją  p róbę  s i ł  i w y trw a ło śc i  swojej —  tu m ie­
szka  p rze łożona  zg rom adzen ia ,  jedyna  na k ra j  
c a ł y ; ona przeznacza m ło d e  siostry swoje , gdzie 
n a jw łaśc iw sze  d la  k tó re j  s tanowisko. Z tąd  w ięc  
po k la sz to ra ch ,  szp ita lach ,  dobroczynnych za­
k ł a d a c h ,  s ło w e m ,  w szę d z ie ,  gdzie nieustannej 
pracy i  zaparcia  siebie trzeba ,  rozchodzą się po 
naszej ziemi Siostry m iłosie rdz ia ,  i  tu w ra ca ją ,  
skoro przyciśnione w ie k ie m , s ta rgaw szy  s i ły  i 
zd ro w ie ,  nie mogą już b liźnim s łużyć in acze j ,  
j a k  gorącą m odli tw ą. Siostry m iłos ie rdz ia  n ie 
w 'ykonywaja niecofnionych ś lubów  —  zobow ią­
zanie się ich b y w a  czasow e ,  a  je d n a k  —  nie

b y ło  p ra w ie  p r z y k ł a d u , żeby k tó ra  opuśc iła  
statecznie obrany  z a w ó d . “

„ O !  t& nie trudno pojąć, —  cieszyć, w sp ie ­
r a ć ,  nauczać i  modlić się za drug ich  i za  sie­
b i e ,  to po trzeba każdej  czystej n iewieściej d u ­
szy! Czy to w szystko sierotk i,  te  ż w a w e ,  ocho­
cze dz iew cza tka?  “c .

„ P o  w iększe j  części.  —  Blisko dw ieście  dzie­
w czynek  utrzym uje dziś k la sz to r ,  a u trzym uje  
nie zwiększającemu się funduszami, lecz c iąg iem  
poświęceniem . K ie d y  p rzed  k i lkom a la ty  do ­
chody za m a łe  b y ły  w  stósunku liczby z g ł a ­
szających się s ie ró t ,  Siostry  m i ło s ie rd z ia ,  p rzy  
c iąg łe j  pracy ta k  po trzebujące p o s i łk u ,  za  ze­
zw olen iem  szanow nej w izy ta to rk i ,  T e k l i  Ż u k o ­
w sk ie j ,  p o św ię c i ły  trzec ią  część ob iadu  sw ego, 
i u tw orzoną  z tąd  oszczędnością p e w n ą  l iczbę 
dz iew czynek  utrzym ują .

W y c h o w a n k i  otrzymują pożyw ienie ,  ubran ie  
w yg o d n e  i p rzy z w o i te ,  n aukę  r e l ig i i ,  uczą się 
rów n ież  czytać, pisać, r ach o w ać ,  robó t  ręcznych 
od najprostszych do n a jw y szu k a ń szy c h ; w p r a ­
w ia ją  się w  p o rz ą d e k ,  w  chę tną u s łu g ę ,  p ra ­
cą sw oją  przyczynia ją  choć coko lw iek  dochodu 
k la sz to ro w i,  a uksz ta łc iw szy  się przyzwoicie , 
za staraniem szanownej’ P rz e ło ż o n e j ,  zna jdu ją  
w  zacnych dom ach uczciw y sposób u trzym ania  
życia.

„P ó jd z iem y  tam k iedy ,  n ie p ra w d aż?  “
I  w zro k  dw óch  kob ie t  znów  b łą d z ić  z a cz ą ł  

po w yb rz eż u ;  niezliczona ilość t ra tew  z a le g a ła  
szerokim pasem koryto r ze k i  —  lśn i ły  się ł a ­
dow ne pszenicą g a l a r y ,  ko lo row e flagi B e r l i -  
n ek  m ig a ły  w  porannym  b la sk u ,  b ie l i ł  się ża ­
gie l w ia t rem  w y d ę ty  p łynącego  s ta tk u ,  a  na  
brzegu r y b a k  skrzę tn ie  s ia tkę  za rzuca ł.  Po c h w i­
li  je d n a  z nich sp o jrza ła  ku  górom B enasow sk im .

„C óż to ?  —  czy now y ja k i  p a ł a c  b udow ać  
m y ś l ą ? “  r z e k ł a ;  „ ty le  w ozów  z c e g łą  zajeżdża 
między dw ie  ru in y ,  zda je  s i ę ,  że w kró tce  n a ­
zw iecie  to miejsce w zgórzem  trzech za m k ó w .“

„ N i e ,  tu będzie  b a z a r  obszerny ; d la  tych, 
k tó rym  nie w ygodn ie  kupow ać  i p rze d aw ać ,  
drepcząc po prostym b r u k u ,  lub  siedząc p rzy  
d rew nianych  s trag a n ac h ,  s tanie tu  gmach ob­
sz e rn y ,  o k a z a ły ,  a  c a ła  ta  część miasta  zw a ć  
się  będz ie  S ew erynów , od im ienia swego z a ło ­
życiela (S e w e ry n a  B ru sk ie g o ) .

„ N ie  będz ie  tu  pew nie  b ez  pożytku , a le  ja ,  
co tu nic, an i p rzedaw ać ,  an i  k u pow ać ,  nie my-



ś lę ,  w o l a ł a b y m  w id z ie ć  z a k ł a d  p o d o b n y  temiB, ' 4 j  
i  r ę k ą  w s k a z a ł a  k la s z to r .

„ T o  n ie  p o r a !  —  S i e d m n a s t y  w i e k  s t a ­
w i a ł  k o ś c i o ł y  i  s z p i t a l e ,  d z i e w i ę t n a ­
s t y  f a b r y k i  i b a z a r y  b u d u j e .  W s z y ­
s tk o  z duch em  czasu  iść m u s i , a  k a ż d ą  m yś l ,  
czynem  w  te raźn ie jszo ść  w c ie lo n ą  , je j  p o b u d ­
k ę  i s k u t e k ,  p r z y s z ło ś ć  d o p ie ro  są dz ie  i o ce­

n iać  b ę d z ie . “

Pam iętnik pobyto w  GaSicyi ofi­
cera z korpusu Romariny.

W  dn iu  16. n a  17. W r z e ś n i a  1931 ro k u ,  po 
s toczen iu  o s ta tn ie j  b i t w y  p o d  B o ro w e m  i w y ­
c ieńczen iu  w s z e lk i c h  z a s o b ó w  am u n icy i ,  n ie  o- 
rę ź e m ,  a le  z b ieg iem  o k o liczn ośc i ,  n ę d z ą  i b r a ­
k ie m  m a te ry a łó w '  w o je n n y c h  z m u s z e n i ,  w k i o -  
czy liśm y  do A u s t r y i .  P o ż e g n a n ie  n asze  z n ie ­
p rz y ja c ie le m  b y ł o  dość u ro czy s te  i w a ż n e .  H o ­
n o r  ż o łn i e r z a  P o ls k ie g o  n a k a z y w a ł  nam  ra z  j e ­
szcze s taw  ić c z o ło  n a szy m  c iem iężcom . W  s to ­
czonej w a l c e ,  g d z ie  p o ra ź  o s ta tn i  s t a w a l i ś m y  
w  o b ro n ie  n a sz y c h  p r a w ,  u t r z y m a l i śm y  się  p rz y  
p o z y c j i ,  i po n ie  m a ł y m  p rz e l e w ie  k r w i  M o ­
s k i e w s k ie j ,  g o d n ie  za m k n ę l i ś m y  n a  chw ńlę  d z ie ­
j e  n a sz y c h  u s i ło w a ń .

D n ia  17. p rz y s z l i ś m y  do w s i  D ą b r ó w k i ,  a 
n a s tę p n ie  do C h w a ł o w i c ,  p rz e z n a c z o n y c h  nam  
n a  p ie r w s z e  s t a n o w is k o .  B e z  w z g lę d u  na g ł ó d  
i w y c ie ń c z e n ie ,  k to r e g o  n a sz  k o rp u s  d o ś w ia d ­
c z y ł ,  p r z e z  t rzy  dn i  p r a w i e  w a lc z ą c ,  p o s t a w i o ­
no nas  n a d  W i s ł ą ,  g d z ie  n o w ą  o d b y l i śm y  t r z y -  
d n i ó w k ę ,  nie o t r z y m a w sz y  od r z ą d u  A u s t r y a -  
c k ie g o  ż a d n e g o  p o ż y w ie n ia ,  a  n a w e t  d r z e w a  
d la  o g rz a n ia  z o ln ie rz y  w  p o rz e  z im ne j  i s ł o ­
tn e j .  Pod g o łe m  n ieb em , bez  o gn ia  , g ło d e m  
b y l i śm y  d ręcz en i .  S z ło  o z ło ż e n ie  b r o n i ,  bez  
czego  A u s t ry a c y  puśc ić  nas  w  g ł ą b  k r a j u  nie 
chc ie l i .  Z  b o le śc ią  p rz y s z ło  n am  p o d d a ć  s ię  
te m u  w a r u n k o w i .  P iech o ta  ż a ł o w a ł a  sw y ch  k a ­
r a b in ó w ,  k a w a l e r y a  ko n i ,  k a n o n ie r y  d z ia ł ,  z k tó ­
r y c h  k i l k a n a ś c i e  b y ł o  z f a b r y k i  W a r s z a w s k i e j .  
W i e l u  ż o łn i e r z y  w z i ę ł o  n a  p a m i ą tk ę  la s z to k i .  
W s z e l k a  b ro ń  t a k  z o s t a ł a  p o p su ta  um y ś ln ie ,  że 
w 'ięk sza  j e j  część n a  nic p r z y d a ć  s ię  n ie  m o g ła .  
R u sz y l i śm y  k u  S a n o w i ;  m n ó s tw o  k o n i  p o z d y ­
c h a ło  z g ło d u .  D w ó c h  n a sz y c h  ż o łn i e r z y  z a ­
b i l i  d ra g o n i  A u s try a c c y  za t o ,  że  p rz y c iśn ie n i

g ło d e m ,  b e z  ich  w ie d z y  p o w a ż y l i  s ię  w y k o p a ć  
t r o c h ę  k a r to f l i .

Z b l i ż y w s z y  s ię  k u  S a n o w i ,  b y l i śm y  ro z lo ­
k o w a n i  w  U la n o w ie ,  B ie la ń c a c h ,  R u d n ik u ,  S o ­
k o ł o w i e ,  N isk u ,  i in n y ch  w io s k a c h  z n ie m c z a łe -  
go na  d w o rz e  W ie d e ń s k i m  p a n a  M n iszc h a ,  k t ó ­
r y  już  14 l a t  w ło ś c i  sw o ic h  nie w i d z i a ł .  S z t a ­
b o w i  p rzezn aczon o  n a  p o b y t  S i e n i a w ę ,  m a j ę ­
tność C z a r to r y s k ic h .  G e n e r a l  R o m a r in o  w k r ó ­
tce z o s t a ł  o d k o n w o jo w a n y  do R ze sz o w a ,  i  p o d  
m o cn ą  s t r a ż ą  t r z y m a n y ,  aż  do sw e g o  w y ja z d u  
do F r a n c j i .  K o m e n d ę  n a d  nam i o b j ą ł  G e n e r a ł  
d y w .  B e r to l l e t t i ,  ro d e m  W ł o c h ,  d o b rz e  o d z n a ­
czony  z d ra d ą  w Tasneg o  k r a j u  i  p o tę p ie n ie m  
ziom ków 1 sw o ic h ,  d o tą d  w  S p i l b e r g u  ję c z ą c y c h .  
P o w ie rz o n e  n ad  n am i z w ie rz c h n ic tw o ,  o tw ie r a ­
ło  m u  n o w e  p o le  do  p o d ło ś c i ;  a  w  k i l k a  m ie ­
sięcy  p r z y s ł a n y  od  c a r a  o rd e r  ś w .  A n n y ,  j e s t  
d o w o d e m  t r o s k l iw e j  j e g o  o p ie k i  n a d  n am i .

O trz y m a l iśm y  ż o łd  dz ienn y  po  d w a  c w a n -  
c y g e ry  n a  ż y w n o ść  i k w a t e r ę .

O toczono  nas  s t r a ż ą ,  n ie  d o z w o lo n o  k i l k u  
n a w e t  k r o k ó w  p rz e c h a d z k i  z a  m ias tem . O d ­
w ie d z a n ie  fa m il i j  t y m ,  k tó r z y  b l i sk o  n ich  s ię  
z n a jd o w a l i ,  b y ło  w y ra ź n ie  w z b ro n io n e ,  ró w n ie  
j a k  u d a w a n ie  s ię  do p o b l i sk ic h  m ias tecz ek  w  ce­
lu  z a o p a t rz e n ia  s ię  w  p rz e d m io ty  n a j g w a ł t o ­
w n ie js z e j  p o tr z e b y .

Ż o łn i e r z y  n a szy ch  p o s ta w io n o  obozem  w  p o ­
l u ;  b e z  o d z ien ia  i d o b re j  ży w n o śc i ,  z a le d w ie  
ż e b ra c k ie  w s p a rc ie  d o s t a w a l i  od r z ą d u ,  ta k ,  że 
gościnność  w z g lę d e m  n as  A u s t r y a k ó w  r ó w n a ł a  
s ię  n ie w o l i .

W e  d w a  dn i  po  p rze jśc iu  g ra n ic y  A u s t r y a -  
ck ie j ,  g e n e r a ł  L a n g e r m a n n  z a j ą ł  s ię  z b ie r a n ie m  
p o d p is ó w  od  oficerów  z a m y ś la ją c y c h  u d a ć  s ię  
do F r a n c y i ,  i  l i s t  w  te j  m ie rze ,  r ó w n ie  j a k  p u ł ­
k o w n i k  G a l lo i s ,  do m a r s z a ł k a  M a iso n  n a p i s a ł .  
T a  ostrożność  n ie  b y ł a  p r z e d w c z e s n a ,  w k r ó tc e  
b o w ie m  po  za ję c iu  m ie jsc  nam  p rze z n a c z o n y c h  
o d e b ra l i śm y  po ra z  p ie r w s z y  w ezw  an ie  od r z ą ­
du  p o d a w a n ia  s i ę ,  g d z ie  k to  życzy  się u d a ć ?  
M n ó s tw o  o fice rów , g a rd z ą c  w z g lę d a m i  f a ł s z y w e ­
go  i p o d s tę p n e g o  t y r a n a ,  p o w tó r z y ł o  o ś w ia d ­
czen ie  u d a n ia  się do F ra n c y i .

A le  r z ą d  M o s k ie w s k i  nie z a p o m n ia ł  o n as .  
W in n i ś m y  to  b y l i  g e n e r a ł o w i  B e r to le te m u ,  k t ó ­
ry  acz  p o d  rz ą d e m  A u s t r y a c k im ,  ś l e p y m  b y ł  
je d n a k  w y k o n a w c ą  w o l i  M i k o ł a j a  i  jeg o  a g e n -
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t ó w .  C h w ie ją c  s ię  m ię d z y  n ie p e w n ą  n a d z ie ją  
d o s ta n ia  s ię  do F r a n c j i ,  i c i ą g ł ą  o h a w ą  p i z j -  
m u szon ego  p o w ro tu  do P o l s k i ,  u z b ro iw s z y  się 
n a  w sz y s tk ie  c io sy ,  n iezm ien n i  w  p o s t a n o w ie ­
n i u ,  n ie  m o g l iśm y  doc iec  p r a w d z iw y c h  w z g l ę ­
de m  nas z a m ia ró w .  S to s u n k i  j e d n a k  B e r to l l e t -  
tego  z p u ł k o w n i k i e m  M o s k ie w s k im  K o tz e b u e  
n ie  d łu g o  t r z y m a ł y  n as  w  n ie p e w n o śc i .  W t e n ­
czas  w ł a ś n i e  B e r to l e t t i  p r a c o w a ł  n a d  p o z b y ­
c iem  się  n a sz y c h  ż o ł n i e r z y : j a k o ż  w  k ró tc e  n a ­
d e s z ł a  d la  n ich  i d la  podo f ice ró w  t a k  z w a n a  
a m n e s ty a .  Z a c z ę to  od w z b ro n ie n i a  im  w s z e l ­
k ic h  s to su n k ó w  z o f ice ram i,  a  po tern o d c z y ta ­
n o  ty le  w s ł a w i o n y  a k t  p r z e b a c z e n i a ,  i  bez  
w z g lę d u  n a  w id o c z n ą  icli n iechę ć  i o bu rze n ie ,  
zm uszono  w sz y s tk ic h  do p o w r o tu ;  p u ł k  lszy i 
5 ty  i  k a r a b i n ie r y  p r a w ie  p rz e m o c ą  z obozu  b y ­
l i  w y g n a n i .  P o d z ie le n i  n a  k o lu m n y  i m ocną 
o toczen i  s t r a ż ą ,  o d k o m e n d e r o w a n i  z o s ta l i  do 
g ra n ic y ,  g d z ie  ich  p u ł k o w n i k  K o tz e b u e  o d b ie ­
r a ł .  P a t r o le ,  o t r z y  m ile  k o łu j ą c e ,  n ie  d o z w a ­
l a ł y  im  z o s ta w a ć .  Ż a ł u j ę ,  że s t r a c i ł e m  k o p ie  
r o z k a z ó w  w y d a n y c h  do p u ł k u  M a r e u c h e l l e g o  
p ie c h o ty  i  s z w o le ż e r ó w  0 ’K e i ł leg o  ; s ł u ż y ć b y  
o ne  m o g ł y  za  d o w ó d ,  i l e  s t a r a ń  i za b ie g ó w  
p o d e j m o w a ł  B e r to l e t t i ,  a b y  s ię  p r z y s łu ż y ć  M i­
k o ł a j o w i .  W y d a n i e  p r z e z  n ieg o  ż o łn i e r z y  P o l ­
sk ic h  b y ł o  d o p e łn io n e  b e z  w y ra ź n e g o  ro z k a z u  
r z ą d u ,  z a  co n a w e t  p o c ią g n ię ty  b y ł  do u s p r a ­
w i e d l i w i e n i a ,  a le  w  s k u tk u  s t a r a ń  a m b a s s a d o -  
r a  M o s k ie w s k ie g o  w  W ie d n i u ,  rzecz  t a  t a k  d io -  
fcna i m a ł e j  w a g i ,  b a rd z o  p r ę d k o  z o s t a ł a  z a ł a ­
tw io n a ,  a  B e r to le t t i  o t r z y m a ł  p o z w o le n ie  n o sze ­
n ia  o f ia ro w an e g o  sob ie  za  M i k o ł a j a  o rd e iu .

Po w y s ła n i u  ż o łn i e r z y ,  zaczę to  m ys l ic  o ofi­
ce ra ch ,  i  n ie  z a n ie d b a n o  w s z e lk i c h  d o k ł a d a ć  u -  
s i ł o w a ń ,  a b y  im  p o d o b n y  los z g o to w a ć .  G en e ­
r a ł  B e r to l e t t i ,  n ie z m o rd o w a n y  w  in t ry g a c h  i 
p o d ł o ś c i a c h , p u ś c i ł  w ie ść  m ię d z y  s t ro n n ik ó w  
s w y c h  in t ry g ,  że  o f ice ro w ie  w  k ró tc e  p o z b a w ie ­
n i  b ę d ą  w s z e lk ie j  pom ocy  r z ą d u  A u s t ry a c k ie g o ,  
j e ż e l i  n ie  p o sp ie sz ą  z p o d a n ie m  p ro ś b y  do M i­
k o ł a j a ,  n a  r ęce  P a s z k i e w i c z a ,  o u d z ie le n ie  so ­
fcie am n es ty i .  T y c h  n i e g o d z iw y c h  z a m ia ró w  
s i ln ą  b y l i  p o d p o rą  n ie k tó rz y  g e n e r a ł o w i e  i z n a ­
czna  część n a sz y c h  sz ta b s -o f ic e ró w . O ni  to z a ­
j ę l i  s ię  w  n ie k tó ry c h  g a rn iz o n a c h  u ło ż e n ie m  
p ró ś b  i zb ie ra n ie m  p o d p is ó w .  N a  cze le  i cli s t a ­

n ę l i  lu d z ie  z n a n i  w  d z ie jach  os ta tn ie j  k a m p a ­
n i i ;  m ię d z y  n im i g e n e r a ł o w i e  Z aw :a d z k i  i  B i e ­
l a ń s k i  n ie  p o t r z e b u ją  d e f i n i c j i ,  dość  ich  w y ­
m ien ić  ty lk o .  W i a d o m o  w s z y s tk im ,  j a k  s ię  u -  
s u w a l i  od o b o w ią z k ó w ,  lu b  j a k  p r z y j ą w s z y  j e  
d o p e łn i a l i .  T e m i  sa m em i w ię c ,  co d a w n ie j ,  o -  
ż y w ie n i  u czuc iam i,  s k w a p l i w i e  chc ie l i  n a m  p r z e ­
w o d n ic z y ć  w  pow 'roc ie  do P o ls k i ,  k ie d y  j ą  k i ­
r e m  o k r y t ą  w id z ie l i .  S p r a w a  n a ro d u  i  h o n o r  
n a sz  w  r ę k u  ich  z ło ż o n e ,  m u s ia ły  pon os ić  s z w a n ­
k i .  S z c z ę ś c i e m , że n ie  w ie lu  k o le g ó w  d a ł o  
s ię  z łu d z i ć  m ocy  ich  a rg u m e n tó w ,  w ia d o m e  b y ­
ł y  b o w ie m  w s z y s t k im ,  i  w  p r z y s ł o w i e  n a w e t  
p o s z ł y  i s e n ty m e n ta  patryotyczrae .

(Dokończenie nastąpi.)

Koniny literackie.

Kilka słów do poczciwych ludzi. ^  Lesznie u G ii n -  
t h e r a ,  1848. . ,

W  małej tej książeczce wzywa autor wszystkich na 
drogę miłości — stówy płynącemi z głębi serca.

Na wstępie zapytuje się siebie, czemu wiuac wszę­
dzie nieufanie Opatrzności i zawistne szemranie na 
bliźniego. „I do tegoż,“ powiada, „doprowadziła nas 
oświata, że ludzie jedni drugim nie wierzą, jedni d ru­
gich nienawidzą? Czy Bóg świat przeklął, i prawi­
cę swoje od własnego stworzenia usunął? O! prędzej 
matka zapomnie owocu wnętrzności sw oich , niz IJog 
zapomni o człowieku!

„W ięc zkądże nawet u  wierzących , ta trwoga i 
n iepokoje? u dobrych tyle gniewu? u wszystkich ta­
ka rozmaita boleść, co wichrzy światem, mięsza umy 
sły i szarpie sercem? Zkąd razem te ciemności i te 
łuny? — Boże! nasz wielki Boże, czemu tak złe na 
ziemi, czemuś nas opuścił? którzyż z nas najciężej 
zawinili! — O! niezawodnie ci. co najwięcej kochali, 
ci najwięcej utracili,  bo miłość ich ubiegła. U za­
prawdę, miłość schroniła się do nieba.

„Żebyśmy miłość mieli ,  tobyśmy świat cały 
walki wyzwali. . , . , ,

Sursum corda! woła autor ,  do brom  bracia, do 
ofiary, do obozu bracia, do czynu i pracy! Precz z b o -  
jaźnią i n ieufnością , precz z pychą i zawziętością, 
precz z uporem i gniewem wszelakim—  Kochajmy 
Boga z całego serca, z całej duszy, ze wszystkich su 
naszvch. Kochajmy bliźniego jak siebie samego. Ko­
chajmy ojczyznę każdą myślą, całem życiem, wszy­
stką krwią naszą ."

Długo jeszcze przemawia w ten sposob do wszy­
stkich po kolei, do kapłanów, uczonych, ludzi publi­
cznych, właścicieli. Szkoda tylko, że nie schodzi ze 
sfer wyższych na pole zastosowania, odznaczenia prak­
tycznych , codziennych obowiązków. Dzisiaj szukamy 
przedewszystkićm wniosków, konkluzyi, której w tej 
bardzo uczciwej pracy brakuje.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  Gi i n t h e r a  w  Lesznie. (Redaktor-, X, Fr. W aw ow ski.)


